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Pjicim tli bomoitin.
Próżno się na polu wadzisr.. 
Jeśli doma nie uradzisz.

R ej z Nagłowic.

ROK 1 8 4 3 . P o z n a ń ,  dnia 1. Marca 1843.

, .  V  D O M O W I, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co druai łudzić*
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pot roku talarów 3 ,  t przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych

U  narodów  w schodnich , k tó re , jak się zdaje, 
były kolebką cywiiizacyi, ludzie dzielili się na kasty. 
Kasty były to rody przeznaczone do pew nego zatru 
dnienia w  spraw ie ogółu. —  Nikt niem iał w olności 
obierania zaw odu, ale tysiąc la t przed urodzeniem  
czekało go już zatrudnien ie, był dla niego gotow y 
w ym iar pracy. Później dzielili się ludzie na obywateli 
i n iew oln ików , czyli łudzi uw ażanych za rzecz, m o
gących być w łasnością drugiego. Ten stosunek kw i
tn ą ł u  G reków  i u  Rzymian. W  średnich w iekach 
ukształciły się : stan rycerski czyli uprzyw ilejow any, 
stan miejski w olny i stan w łościański, choć nie zupeł
nie niew olniczy, to zawsze tak zaw isły, że mniej 
w ięcej był człow iekiem -rzeczą. Taki troisty  sposób 
rozróżniania ludzi je s t nas najbliższy i w  nim naw et 
jeszcze tkw im y, aleć niem a tajem nicy ani w ątpliw ości, 
że co ro k , co dzień, co chw ila bardziej z pola scho
dzi. Skoro zas zejdzie, czy będą wszyscy jak krople 
wody jednakow i? nie dadząż się na pew ne gromady, 
gałęzie, oddziały lub jak je  tain zwać należy, ro zró 
żniać? Zapew ne samo przyrodzenie organizm u spo
łecznego, sam in teres rów ności, będzie po trzebow ał 
zrobienia jakichś działów  w  ogóle ludzkim. Cóż 
w ięc przyjmie się za zasadę do rob ien ia działów. 
N iesposób, żeby miejsce zamieszkania, sam e rozm iary 
po ziem i, bo  w tedy społeczeństwo m ałoby się różniło 
od ogrodu , a człowiek byłby rów ny tylko drzew u —- 
niew znosilby się nad wegetacyą. S tanie w ięc pew nie 
zasada, żeby między ludźmi porobić działy stosow nie 
do pracy. W szelka zas praca jest rów no pożyteczna, 
lubo jedna rzadka, niezwykła, a druga pospolita. Mniej 
wszędzie au to row  niż oraczy, ale jak weźm iem y czy 
tych czy ow ych , w szystkich od razu ludom  cyw ilizo - 

R o l czwarty.

w anym , to n iebaw nie zdziczeją. Przyjdzie n iew ątpli
w ie do tego , że ludzie pójdą na działy podług rodzaju 
p rac y , k tó rą  w y p ełn ia ją , czyli podług  zatrudnień. 
P ow staną w tedy klassy lite ra tó w , a rtystów , rzem ie
śln ików , które sobie będą przyznaw ały rów ność, nie 
będą  miały żadnćj w ady owych klass starego spo
łeczeństw a.

Teraz ileż je s t ludzi na św iecie , co nie m ają ża
dnego zatrudnien ia, co nie znają żadnćj pracy, których 
cała m yśl, cała isto ta  obrócona na uprzyjem nienie 
sobie życia próżniackiego, którzy m ają frazes swój m i
styczny „ m y  s ię  b a w im y .“ A kłam ią, bo tylko nudy 
chcą rozpędzać. Całe życie się baw ić , jest to  rów nie  
niem oralnie jak  i całe życie przy zdrow iu żebrać, 
a naw et jak oszukiwać. Na tern św iecie m ożna się 
utrzym ywać ty lko, albo z pracy cudzćj albo ze swojćj. 
K to się zawsze baw i ten oczywiście w iele b ierze od 
społeczeństw a, a nic m u nieoddaje. Je st on dla 
ogółu tylko jakby re to r tą , w  którćj się niszczą pokar
m y, jakby alem bikiem  przez który przechodzą napoje. 
Je s t p raw ie tylko naczyniem albo narzędziem ; niedo— 
syć na tern , że mniej jak człow iekiem , czemś mnićj 
od w ielu  zw ierząt. K oń spełnia w ielkie obowiązki, 
staw a naw et na polu  bitw y dla obrony swćj ziemi, 
w ó ł ciężko pracuje przez lato na sieczkę i siano, k tóre 
w  zimie jada. P różniaka z pow ołania w yparłyby 
pszczoły, m rów k i, bobaki i bobry  z pośród siebie, 
a ludzkie tow arzystw a jeszcze znoszą.

N iepow inien n ik t, a szczególnićj w  naszym n aro 
dzie czynić tego zwykłego pytania; „a  jak się tćż u  w as 
b aw ią? “ bo u  nas w  różnych stronach tylko płakać 
trzeb a , a zabaw a zastępuje m iejsce komiki w  tra jed y - 
ach Szekspira. N ieokrzesanego rozw esela i unosi,
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lecz człow ieka myśli zgrozą przejm uje, zasmuca, ro z -  
straja. N iech rozum ny i mający serce, pyta się d ru
giego raczej: „jak tćż u  w as p racu ją?1' W tedy  do
myśli się zapytany, że to  w  spólnym celu. P o łączą 
usiłow an ia , a będzie i im i drugim  co dzień m ilśj 
i lepićj n a  tym św iecie , który nie je s t nudny dla tych, 
co są tak  w  pracy , że aż baw ić sie niem ają czasu.

O D A .
P o w i e ś ć  z c z a s ó w  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  

p rzez

Sew eryna Goszczyńskiego.

(D okończenie.)

Strój guślarza, obcy jćj do tąd , jeszcze ją  bardziój 
m ie sz a ł. Cofnęła się, pozierając n a  niego obłąka
nym z podziw ienia i trw og i w zrokiem .

„O d o , co ci je s t; rzekł guślarz niem ało przera
żony: tu  przy mnie, nie lękaj się n iczego;" przybliżył 
się i w ziął ją  za rękę.

T e  s ło w a , w zrok  pełen dob roci, ściśnienie ser
deczne, przyw róciły  jćj przytom ność. Rzuciła się na 
siedzenie, głęboko w estchnę ła , a oglądała się b o jaź - 
liw ie po stronach.

„C o ci je s t, m oję dziecię? pow tórzył guślarz.
„A ch! słyszałam g o , w idziałam  go już, “ zaw o

ła ła  Oda.
„K o g o ? "
„M ojego męża. “ *
Guślarz zdum iał na chw ilę , ale po chwili rzekł: 

„Uspokój s ię , było to  zapew ne przyw idzenie, strach 
nocny ."

„Z apew ne że przyw idzenie, ale tak w yraźne, że 
słyszałam głos jego ; a postać jego całkiem jak na ja 
w ie. Co najstraszniejsza, że naraz przem ienił się 
w  pubacza ogrom nćj w ielkości, z kozą w  zakrw aw io
nych szponach. N iew iem  co się dalej s ta ło , pobie
głam gdzie mię oczy n iosły , niew iem  jak  tu  przybie
głam. Dotychczas niem ogę przyjść do siebie: drzę na 
w spom nienie ."

„P rzyw idzen ie" —  pow tarzał guślarz.
O da milczała lub narzekała.
Guślarz nie przestaw ał pokrzepiać, pocieszać; w y

m ow a jego w krótce skutkowała.
O da pow oli przychodziła do sieb ie , odzyskiw ała 

siły, a z niem i zupełną przytom ność, rum ieniec zaczął 
na tw arz w ystępow ać. Obok tego w idać było w  nićj 
pracę jakićjś m yśli, jakieś w ahanie s ię , obaw ę p o 

w iedzenia czegoś, na końcu zdobyła się na odw agę 
i rzek ła :

„O jcze, mam proźbę która cię zdziw i, a może 
i rozgn iew a."

„O d o , rozkazuj m i, nie p ro ś ."
„Ojcze, mój przestrach nie opuszcza mię. J a  dziś 

nie chcę w idzieć m ojego męża. Odłóżm y gusła na 
później. “

Z niem ałem  zadow oleniem  znalazła w  guślarzu 
mniój oporu  niż się spodziew ała. P o  krótkiej rozm o
w ie odłożono do dnia jutrzejszego w ędrów kę na 
Smytnię.

„A le mój O jcze, nim  odejdę jeszcze cię zapytam 
o jedno . Ja  ciebie dzisiaj zaledwo poznaję. Ten 
u b ió r . . . . "  w ahała się dokończyć.

Guślarz uchw ycił w ątek  jćj myśli i tak go dokoń
czył: „ ten  u b ió r , O do, konieczny jest przy spełnianiu 
guślarskich ob rzęd ó w ."

„A le to  ub ió r pogański, wyklęty przez Chrześcian."
Guślarz zadrzał: „ale był św ięty  dla ojców  na

szych i d z is ia j.... i dzisiaj jeszcze je s t takim  dla w ie r
nych narodow ym  bo g o m ,"  dodał w  pew nćm  uniesie
n iu  m im owolnćm .

O da zabierała się odejść.
Guślarz w ziął ją  za rękę, zatrzym ał z lekka, usiadł 

obok niej nie bez w idocznego w zruszenia, i pilnie pa
trząc w  jej oczy, zaczął w  ten  sposób: „O d o , posłu
chaj mię chwilę, mam ci w iele pow iedzieć, ale zacznę 
z kolei od zapytania: godziż się cbrześciance udaw ać 
się do guseł pogańskich? P raw da, że trudno  ci znaleść 
odpow iedź na to  w  tw ojćm  sum ieniu? 1 nie szukaj 
jej. Nie zasłaniaj sobie oczu, nie trw óż się. T u je 
steś mnićj w inna niż ci się zdaje: ow e gusła potępione 
dzisiaj, to św iętość, to  w iara tw oich przodków . Grze
szysz przed m nicham i, przed niem cam i, ale nie przed 
ducham i dom ow em i. Jesteś niew inna, jak byłaś nie
w in n a , zaczćm zostałaś Chrześcijanką. Zapytaj w ła
snego sum ienia, w łasnych spom nień z tw oich lat dzie
wiczych. Jesteśże dzisiaj szczęśliwszą jak byłaś w ów 
czas? Znałażeś wonczas te cierp ien ia, pod którem i 
dzisiaj upadasz? Pow iedz sam a. Zapew ne że nie. 
Bo w przódy, w ierna bogom  ojczystym, byłaś pod ich 
opieką. Dzisiaj odstąpili cię o n i, bogow ie uciech, 
bogow ie szczęścia; a  tw ój now y Bóg jest Bogiem 
cierpienia i prow adzi cię po drodze cierpienia."

Zapał guślarza w z ra s ta ł, opanow ał go całego, 
w' oczach błyszczał obłąkaniem  i lubo szedł z ducha 
złego, nadaw ał jego słow om  siłę przew rotnćj wym owy, 
a głosow i u rok  pieśni czarnoksięskićj. Zatrzym ał się 
niejako dla odetchnienia, i z gw ałtow niejszćm  jeszcze 
uniesieniem  tak dalćj m ów ił: „T ak , O do ; przyszła
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w reszcie pora wszystko ci odkryć. Ja  nie jestem  
chrześcianinem . W ziąłem  tylko płaszcz now ój w iary. 
Uległem srogim rozkazom  C hrobrego. M imo chrztu, 
zostałem  w  duchu tym samym guślarzem , jakim  byłem 
do ochrzcenia się, dochow ałem  w iary dawnym  bogom . 
Przysiągłem  im to ,  kiedy m ię zlówano chrześciańską 
w odą; przysiągłem także zem stę ich odstępcom  i przy
w rócenie ich czci daw nej. Całe m oje życie aż do 
dzisiejszój chwili pośw ięciłem  tem u, a  opieka ich b ło 
gosław iła mojej pracy. Spodziew am  s ię , że w kró tce 
ow oce jej będą wszystkim ja w n e , i stolice b iskupów  
ru n ą  tak  n isko , pod  nasze n og i, jak  dzisiaj stoją w y
soko nad naszem i głow am i. N am acano jednak  moje 
prace. Zostałem  na celu zaciętych prześladow ań. 
M usiałem  zejść n a  chw ilę z oczu. W tedy  to po raz 
p ierw szy zabłąkałem  się w  te  góry; ale i tu  niem ogłem  
znaleść bespieczeństw a inaczćj, jak  pod suknią łaciń
skiego m nicha. W kró tce  bogow ie dali mi wyraźny 
rozkaz, służyć im w  tych miejscach. P ow iem  ci 
d laczego. Mąż tw ój, G rom ow id, je s t jedynym  z naj
zaciętszych przeciw ko ojczystym bogom . N iem ało on 
w yw rócił kon tyn , niem ało w yciął św iętych gajów. 
Zem sta bogów  m usiała go dosiądź prędzej czy później 
w  jego dziele. K azano m i pod jegoż okiem psuć jego 
robo tę . I  zepsułem  ją. A  on o tern nie w ie! Jakaż 
to  potęga jego B o g a , że niem ógł mi przeszkodzić: 
jaka opieka, że dotąd  nie ostrzegł G rom ow ida. Zwy
ciężyłem go przez m oje bogi. W kró tce  w  nagrodę 
zesłali mi nadspodziew ane pokrzepienie. O d o , w i -  
nienem  ci to  powiedzieć. P rę d k o , po m ojćm  przy
byciu, ujrzałem  cię po raz pierw szy śród gór w  to 
w arzystw ie twojego męża. Musisz zapew ne pam iętać 
tę chw ilę. Było to w  najdzikszej ustroni. W idzia
łem  w as w  pieszczotach, jakich żadne św iatło  bez 
zm ienienia się w idzieć by niem ogło. O d tej chwili, 
O doT niem ógłem  cię zapom nieć, zakochałem  się 
w  tobie. M iłość dla ciebie rów nała się ze czcią dla 
bogów. Do zemsty za bogi przyłączyła się zawiść 
miłości. O d tej chwili, albo cię śledziłem, albo my
ślałem o tobie. O dtąd jedynym celem moich tru d ó w  
w  spraw ie św iętćj było pow rócić cię dawnym bogom, 
pow rócić daw nem u szczęściu; i w tó m  jeszcze nie za
w iodła m ię łaska bogów . Bezbożny król w ojną ru 
ską rozdzielił cię z mężem. To nieszczęście pozorne 
obróciło  się tobie w  pożytek. N ie znalazłaś pociechy 
u  łacińskiego boga , udałaś się do ojczystych. Nie 
w iedziałaś co rob isz, ale dobrze robiłaś. Przychylni 
bogow ie prow adzili cię wciąż niew idom ą ręką do tw o 
jego dobra. Sam a wyznać musisz ich po tęgę: tylko 
rozw aż. Jeżeli poznałaś w  czem kolwiek m oc mają, ta  
od nich idzie. N ie trudź się , nie trw óż się próżnem i

stracham i, którem i cię napoili łacińscy kapłani. Sama 
w idzisz jak  słabszemi są od naszych bogów . W yznaj 
to  raz w łasnem i ustam i i sercem . “

O da milczała, niew iedziała co odpow iedzieć. Gu— 
ślarz potokiem  słów  zalał jćj duszę; jeżeli nie opano
w ał całego sum ienia, to  przynajmniój silne rozzarzył 
iskry dawnych pogańskich w ierzeń nie całkiem zdu
szone, zatrząsł w iarę  now ą nie dobrze jeszcze zako
rzenioną w  roli serca ruchom ego, przyjm ującego ła tw o  
w szelkie w rażenia mocne.

M ilczenie Ody było już dobrym znakiem dla g u -  
ślarza. P ostrzeg ł z te g o , że zwyciężył w  połow ie, 
dobył w ięc ostatnich sił, rzucił się na kolana prze1?! 
O dę i zaw ołał rzew nóm  błaganiem : „Nie wahaj się 
dłużej, prześliczna Odo. T w oje serce przyświadcza 
m oim  słow om . Idź za niem . Patrzaj co stracisz? 
W iarę  obcą niepojętą, surow ą, ponurą, nieprzyjaciółkę 
uciech ziem sk ich , a zyskasz w iarę  ja s n ą , pogodną, 
o tw ierającą tob ie tu ta j , na z iem i, wszystkie roskosze 
tego ra ju , którem i cię łacinnicy po śm ierci w abią. 
W ybór prosty. N iem ogę w ypow iedzieć szczęścia jakićm  
nagrodzą bogow ie tw ój do nich pow rót. Alboż to  cały 
św iat w  tych górach? pod w ładzą G rom ow ida? Alboż 
to  w szelkie szczęście w  jego tylko objęciu? Jestem  po 
tężniejszy, niż ci się zdaje. Znajdziesz zem ną szczęście, 
o jakiem  nie w iesz do tąd , bo dotąd n ikt cię tak nie 
kochał, jak  ja  kocham . O do , zaklinam cię na m oję 
m iło ść , na tw o je  w łasne szczęście,, na bogi spólne 
nam  kiedyś, odw aż się na to  dzisiaj, co musisz zro
bić ju tr o ,  po ju trz e , kiedykolw iek: bo serce tw oje 
je st już w  mocy ojczystych bogów . O drzuć cokolwiek 
przyw ięzuje cię jeszcze do tw ojej w iary , do twojego 
męża. P o w ied z , że przyjmujesz m oję m iłość. W a 
hasz się? A w ięc ci pow iem  ostatnie słow a. Kiedym 
po raz ostatni radził się bog ó w , usłyszałem to z ich 
u s t w łasnych , że G rom ow id już nie żyje, i że mnie 
przeznaczono zdjąć z tw ojej głowy ten  w ianek. I  zdej
m ę go , zdejmę przez bogi m o je .“

O da półstruchlała zerw ała się z siedzenia, guślarz 
groźniejszy jak kiedykolw iek sięgał już ręką po w ieniec, 
w  tern z gęstw y rozległo się ogromnym głosem : “

„K łam iesz pogański d u ch u !“ św istnęła strzała 
prosto  w  piersi guślarza, a tuż za nią w ypadł skokiem 
rysia spadającego na zdobycz uzbrojony rycerz i schwy
cił guślarza za gardło.

O da rzuciła okiem na rycerza, w rzasnęła przera
źliwie i w  m gnieniu oka znikła z przed pieczary.

P od  ten  czas rozpoczęła się uparta  w alka między 
przybyłym rycerzem , a guślarzem. T en jakkolw iek 
bezbronny i ran iony , dobył ostatnich sił i pokazał, że 
m iał ich niem ało. P o  kilkakroć, nagą tylko pięścią
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potrącił rycerza tak siln ie, że aż nim  zachw iał za k a -  
żdem  po trącen iem , ale w kró tce sam się zw alił p rze
bity mieczem .

„P o k o n ałeś  m ię przeklęty!“ zaw ołał chrypiącym 
głosem  konającego. „B ia d a  moim  bogom . Słabi 
s ą ,  ale um iśram  w ierny  im. P rzebacz żonie. Ja  
tylko w ystępny. O da słaba, ale niew inna. P rzysię
gam na b o g i.“

S łow a te  złagodziły w ściekłość G rom ow ida. O d
stąp ił od guślarza, a myśl o żonie zajęła go jedynie. 
O bejrzał się dokoła i nieznalazł je j; ale w  zaślepieniu 
w alki niezw ażał gdzie się udała. N iepokój groźny 
schw ycił go za serce , ob łąkał oczy, odbił się w  całej 
postaw ie.

P ó ł-m artw y  guślarz odgadł ten niepokój: niem ógł 
już przem ów ić, ale w skazał ruchem  ręki na łachm an 
białej sukni, w iszący u  bliskiej gałęzi, jako ślad jej 
ucieczki w  stanie bezprzytom nym  zapew ne.

G rom ow id po tym  jedynym znaku puścił się za 
zbiegłą w  całym pędzie nóg; natrafił jeszcze dw a lub 
trzy razy na podobne poślaki, ale w kró tce  żadnych nie 
znalazł. M imo to  przez godzin kilka biegał po blis
kich górach na oślep , w o ła ł, n ik t się nie odzywał. 
M yślał, że się schroniła do zamku. W p a d ł tam  jak 
w id z iad ło , jak o b łą k an y ; nie w ita ł dom ow ników ; 
w o ła ł tylko o żonę; n ikt jej nie w idział, n ik t nie w ie
dział gdzie się podziała. R ozegnał w szystką służbę 
na całą n o c , w  różne strony , i sam nie został bez
czynny. Całą noc migały po przyległych lasach i gó
rach kagańce szukających; całą noc rozlegały się ża
łobne naw oływ ania: wszystko napróżno. Aż dopiero 
nad ranem , ujrzał G rom ow id coś białego w  n ip d o - 
stępnćj p raw ie gęstw inie. Zbliżył się, rozpoznał ludzką 
postać. K rzyknął z ra d o śc i, p rzedarł się do nićj, 
przypadł na kolana: w  rzeczy samej była to  Oda. L e
żała oparta o poplątane gałęzie p ó ł-n a g a , półm artw a, 
z suknią poszarpaną, z ciałem podrapanem , z ręką na 
w ieńcu spływającym po w łosach. Na głos G rom ow ida 
zadrzała dreszczem całego c ia ła , podniosła w  pół 
przygasłe oczy, osłupione trw o g ą , konwulsyjnym  ru 
chem zerw ała w ieniec i puściła go przed nogam i męża. 
Lecz kiedy ująwszy ją  w  silny uścisk chciał podnieść, 
i słow am i wszystko przebaczył i przycisnął z m iłością 
svvoje usta do jej u s t ,  uśm iechnęła s ię , złagodziła 
w ejrzenie i niewyraźnie w yszeptała:

„ K a ra  B oska.“
Były to  ostatn ie ruchy życia, ostatnie s łow a; po* 

czćm zw olna zam knęła oczy i już ich w ięcej nie 
otw arła .

Z tćm  okiem zgasło całe szczęście, cała ziemska 
przyszłość G rom owida. P ochow ał on żonę w  tćm

samóm miejscu gdzie ją  znalazł, przeklął swój zamek 
na w ieczne pustk i, a sam osiadł w  kaplicy zb u d o w a- 
nćj na ukochanym  grobie i w krótce tam  um arł.

Niebo dla nauki m iejscowego ludu uw ieczniło  cały 
ten wypadek. N atychm iast po skonaniu G rom ow ida, 
kaplica zapadła się w  ziemię, a na jś j m iejsce w ystą
piło jezioro zw ane dzisiaj Smerczyn S taw . Z tam tąd 
w  pewnych w ieczorach każdego roku  w ychodzi mgła 
biała, pow iew na, w tacza się na szczyt Sm ytni, stacza 
się z niego, błądzi po dolinie i znow u w raca do je 
ziora. Ma to  być duch Ody, n iew iadom o czy jeszcze 
pokutujący czy już Anioł.

Pustk i zam ku przem ienione w  opokę zachowały 
do dziś dnia pozór w arow nćj budow y. P ieczara gu
ślarza zapadła, a na jej m iejscu siedzi duch jego odziany 
kształtem  w ielkiej kam iennćj sow y ; nieruchom y od 
w ieków  nad prześliczną doliną, m usi patrzeć bezw ładnie 
na miejsce bezbożnych sw oich czynów , Bóg w ie do
póki.

N ie je d e n  podróżny w idzi to  w szystko, a niewio 
zamkniętćj w  tćm  tajemnicy.

a®iraai2<,

N O S.
( D a l s z y  c i ą g  O s t e o l o g i i . J

Capricioso.

Środkiem  między oknami duszy naprzód podana 
w ystaje jakaś lu n e ta , tuż nad palisadam i zębów , od 
ty łu  tylko sklepiona, przodem  pustkam i sterczy, niby 
nam iot rozbity. To pustki po nosie , co jak Górecki 
pow iada , potężnie zasiadł i panow ał twarzy. Jeżeli 
w ydatności w szelkie, ow o w ystaw anie naprzód z po 
za koła ró w n o śc i, ow a jakaś pow aga, prezentująca 
na czele m a być arystokracyą, nosowi przed innemi 
członkami głow y, należy się ten patent, naw et z w y
soką dygnitarską godnością, gdy nos będzie po temu. 
Ta jego arystokracya którą snać naród dobrze pojm o
w a ł, naw et u nas w  język w eszła, bo gdzie się tylko 
ruszym y, do czego się tylko posiągniem y, zawsze się 
o nos zawadzić trzeba. Bo m ów im y d o n o s ić ,  za
n o s ić ,  p rz y n o s ić , o d n o s ić ,  p o d n o s ić ,  p rz e n o s ić , 
o b n o s ić ;  zgoła wszystko idzie do nosa, od nosa, u nosa, 
pod nos, przez nos, za nos i t. p. praw dziw e daniny, 
zacięgi i pańszczyzny, dla w ielow ładnego nosa. Tylko 
ow e dem okratyczne, wszystko rów nające k o ł o ,  nie 
chce się w iązać z nosem , nie w iadom o, czy dla tego, 
że nos m a antipatyą do ko ła , czy koło do nosa , czy 
oboje do siebie; bo k o ł o n o s i ć  żadną m iarą w  p o łą 
czeniu pow iedzieć się nie da. N iedaw no tem u , czy
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podobno nawet wczora dopiero, chciano jednak koło 
połączyć z nosem , a raczćj nos wciągnąć do koła, 
a to pewnym sztucznym sposobem, przygrywając w  takt 
tak spiesznie i skocznie, aby w  tem kołującóm się 
kole nosów rozeznać nie było. Powiadają dla czło
wieka nie ma nic trudnego. Mićj w iarę, a ta góra 
przeniesie się z miejsca na miejsce, czemużby się tym 
talizmanem góra nosowa przenieść nie miała. Czyliby 
zaś przez kołujące się koło nastąpiło to zespolenie, 
tego niewiem, bo o tem Osteologia nic nie pisze.

Jakiś tam tylko Francuz nie osteolog ale chemista 
powiedział: au lieu d’une f u s i o n ,  vous aurez de la 
co n fu s io n .  I podobno praw dę powiedział, bo gdzie 
nie ma wzajemnego ciał pociągu do siebie, nie ma 
zespolenia. Tego patryotycznego więc pociągu po
trzeba, a da go w iara w  przyszłość i miłość ojczyzny, 
te silne węzły narodowego życia. Lecz wróćmy do 
nosa arystokraty. Za takiego uważał go lud nasz 
wszystek, bo gniewał się i słusznie, gdy k to  g ę b ę  
w y ż e j  n o s a  n o s i ł ,  albo d m u c h a ł  s o b i e  p o 
w a ż n i e ,  z a d a r ł  n o s a  w  g ó r ę  i już Bohomolec 
w kom edyi dawał zdrową radę: P a m i ę t a j  na  t w ó j
s t a n ,  a w y ż e j  n i ż  ci p r z y s t o i  n o s a  n i e  z a 
dz i e r a j .  Rozpatrując się dalej w  języku naszym, 
widać tę walkę wydatnych nosów z resztą pośladu 
twarzy. Tamte zawsze oględne na swoje stanowisko, 
zawsze mające się na baczeniu, jak gdyby wśród woj
ny wydały prawa surowe: ab y  k a ż d y  p i l n o w a ł  
s w e g o  n o s a ,  aby każdy się w p r z ó d y  za s w ó j  
n o s  p o c i ą g n ą ł ,  a pamiętne o sobie napominają, 
s p i e s z c i e  s i ę  aby  w a m  k i o  z p r z e d  n o s a  n i e  
c a p n ą ł  (Teatr 22. b. 98.) bo jakoś tam mruczą 
b r a ć  k o m u  z p r z e d  nosa .  Z innej strony znów 
głos się odzywa jak u  Potockiego W acława w  Arge— 
neidzie „ d a l e j  od  n o s a  n i e  p a t r z y 11 i mądrą 
daje nosom przestrogę. Zapalczywsi zaś wywołują: 
N a b o k  z n o s e m !  He j  dać  m u  po  n o s i e ,  
l i t r zyć  mu  n o s a !  Uszczypliwsi nakoniec, wolą 
za n o s  k o g o  w o d z i ć ,  g r a ć  k o m u  po n o s i e ,  
puszczać p r z e z  nos  c h r a b ą s z c z a .

Tak się wszędzie i zawsze u nas człowiek ścierał 
z nosem , a nos z człowiekiem, a w  kolei ciągłych 
utarczek wymiarkowano słabości i przywary nosa. 
Nos to zawsze się w ś c i b i a ,  gdzie nie trzeba; tam nos 
swój nie jeden w t y k a ,  gdzie nie należy, a chceli 
szeląg dać, to się ciągnie po nosie. Lada co zaraz mu 
w  nos wnijdzie, i muchy namolne zawsze tylko są 
w  nosie. Jeszcze póki co pachnie, jak wody kolońskie, 
pomady i perfumy z Francyi, toć roskosz dla nosa, 
ale niechno, coś od mierzwy zaleci, którą się rola 
ojczysta upraw ia, arystokracko jakoś nos się. zakręci

i skrzywi, w  zmarszczki cierpkie powlecze. Najgor
sza tęgość każda spiritualna, bo zaraz w  n o s  bi j e ;  
tej się też najwięcćj obawiają, aby im w  n o s  n ie  p u -  
szła.  Ilekroć się zaś coś takiego zdarzy, widać za
raz n o s y  s p u s z c z o n e  na  k w i n t ę .

Nie można się tu  dosyć trafności wyrażeń naszego 
języka wydziwić. Jak to np. i to wyborne m r u c z e ć  
p o d  n o s e m .  Dość sobie wystawić stan jeden wy
łączny, co jak nos potężny rozsiadł się na obliczu 
ojczyzny, aby zrozumieć to mruczenie uciśnionego 
ludu pod nosem, nieśmiałe, niezrozumiałe, ani zro
zumiane kiedykolwiek. Bodajby pamiętano o tćm, co 
się tu  owdzie już iściło, że gdy człowiek płacze, 
często nos wyciera. G a d a n i e  p r z e z  n os ,  czemuż 
tak odrębne, niemiłe, naznaczone jakiemś przykrćm 
dla ucha gęgoceniem. Odpowiedzieć trzeba, bo nie 
narodowe, bo nie idzie z pełni serca, i obszernym ust 
otworem nie występuje na jaw , jasno, głośno, do
bitnie. Czytam w  Pamiętniku polityczno-historycznym 
z roku 1782 . że duchowni w  Rosyi pewnym tonem 
przez nos śpiewają; i znów Mickiewicz Adam w  pre
lekcjach swoich namienia o głosie chrapliwym i przez 
nos wydawanym, pewnćj familii panującćj, w  którym 
uważa jakby głos grzechotnika. W idać w ięc, że tą 
drogą przez nosy, głos żaden przechodzić nie powi
nien, jeżeli nie ma zmienić się w  czystości, jędrności 
i pełności swojćj. I  biada narodowi gdzie głos miło
ści Boga przez nas do ludu gęgoce, albo głos miło
ści ojczyzny, nosowym kanałem przechodzi.

Czemu to natura tak urządziła, że krew z nosa 
płynie, gdy krwi zburzenie powstaje? niebezpieczny to 
symbol i rewolucyjny, o który trudno naturze zrobić 
process za felonią i za obrażenie wysokiego majestatu 
nosa. Ale gdyby to dawnićj z osteologii wiedziano, 
że nosy są arystokracyą, dawnoby lekarzy okrzyczano 
za Robespierów, którzy śmieli tak buntownicze mię
dzy ludem rozszerzać mniemanie, jakoby płynienie krwi 
z nosa znamieniem być miało i dobrą wróżbą zdrowia. 
—  Być to może, boć natura tu  sama sobie nieraz po
maga, i w  takim razie do zdrowia pewnie prowadzi. 
Ale zapominać nie należy, że i to krew żywota nasze
go, i że ją  kosztem całego ciała wytaczamy. — W olał
bym tu raczćj inną symboliczność upatrywać. W  gwał
townych wstrząśnieniach systemu krwiowego, krew 
wzburzona albo się gardłem wali, albo się nosem leje, 
a najczęściej obojgiem razem, a życie z upływem krwi 
słabnie i ubiega. Były czasy, że gdy się krew ludu 
gardłem na polach bitwy lała, i nosy oraz stały się 
kanałem, kędy wyciekało życie.

Do tśj sterczącej kończastości ogurko- albo garbo- 
nosćj, która się dopiero w  dalszym wieku człowieka
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na rozm aite kształty , w gięcia i wypukłości wyrabia, 
staczają się wszelakie zepsute soki ciała. W  nosie 
uprzykrzony katar m a sw oje siedlisko, na który n ie
jeden  człow iek całe życie choruje, i nigdy się go po 
zbyć nie m oże; tam  naprzód trąd osiada, zanim się po 
reszcie tw arzy rozejdzie; tam polip w ielokonary n a j-  
ulubieńsze o b ie ra  siedlisko; tam  w reszcie miedziany 
sobie staw ia pom nik, żywot na opilstw ie spędzony, 
i obnosi go św iatu  na pokazanie. —- Byli ta c y , co 
naród  uw ażali jako jednego człow ieka; nie postrzegli 
się p odobno , albo nie w iedzieli, coby w  organizacyi 
narodu  było narzędziem pow onienia.

Zmysł pow onien ia , którego siedliskiem je st nos, 
m a te  same co on przymioty. Na w idok nędzy oko 
Izą litości zajdzie, na głos nieszczęśliw ego, słuch duszę 
czułością nastro i, ale nos tylko się zakręci i skrzywi. 
Zmysł ten m a z dyplomacyą w ielkie podobieństw o, bo 
tćż to  zaw ód św ietny, jedynie arystokratyczny. Precz 
tam  z lito ścią , uczuciem , i inną pow szednich cnót 
zgrają! T u  wyższe w idoki, dw orskie, salonow e życie. 
W  politycznem życiu niezbędną stała się dyplomacya; 
u  człow ieka pow onienie je s t zmysłem samćj przyje
m ności, którego strata, gdy albo nerw y się stępią, al
bo paraliż je  ruszy, niekoniecznie go rob i nieszczęśli
wym . U zw ierząt inaczśj. Tam  życie na pow onieniu  
zaw isło , bez niego obejśćby się nie m ogło. Gdzie 
w  ludzie życie je s t zw ierzęce, do ludzkości nie w yro
bione pojęciem  godności cz łow ieka , tam  lud potrze
buje takiego narzędzia p ow on ien ia , którem by szukał 
pokarm u dla siebie, i byt swój utrzym yw ał. W  w y
walczeniu się ludu do sw obód politycznych, a ry s to -  
kracya, reprezentująca pow onien ie, w chodzi w  pod
rzędne znaczenie tego zm ysłu u  człowieka.

Gdzie u sta  zam knięte, tam  człow iek przez nos od
dychać jeszcze może. P rzezorna n a tu ra , na przew i
dziany taki stan społeczeństw a, gdzie usta  albo się 
otw orzyć nie um ieją , albo nie m ogą, dała k o m un ika- 
cyą nosow i przez podnieb ien ie, aby proces oddychania 
m ógł s ię , acz ciężko, odbywać. U nas podobno aż 
do ostatnich czasów naród  w ciągał w  siebie i oddychał 
pow ietrze. Było dobrze, przynajmniej jako tako, póki 
nos był zdrow y, lecz gdy się zakatarzył, śm ierć po li
tyczna nastąpić musiała.

M ów iąc tu  o nosie oblicza narodow ego , nie mam 
na myśli owych drobnych, m aluczkich n osów , co ich 
na tw arzy ani nie znać, ale o tych , o jakich pow iada 
H a u r a  w  skarbcu ekonom ii „ o  n o s  c i t o ,  n o s ,  
m ó g ł b y  go  n a  k o m p a s  d o  z e g a r u  u ż y ć “ , o 
owych zasapanych , zakatarzonych nosach. Zresztą, 
nietylko w  sam śm  ciele narodow em  są nosy , są i 
w  św iatłości jego. I  język nasz dobrze to  pojął, gdy

m ów i, ż e i ś w i e c a m a n o s ,  czarny, murzący, brzyd
ki. W  tych to  nosach , gdy się rozpostrze choroba, 
staje się praw dziw ą n o s a c i z n ą  narodu. —  Uczmy się 
osteologii i pojrzyjmy na głow ę szkielecą, co tam  po
zostało z nosa? O to ta  w arow nia silna, koścista , co 
z kości czaszkowej, niby z rdzenia narodow ego w yro
sła ; a ta  reszta giętka, ch rząstkow ata, co się w  roz
m aite , nadobne kształty , ku ozdobie twarzy wyginała, 
sterczy próżnią i jam ą otw artą .

( D alszy ciąg nastąpi.)

R O Z M A I T OŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  Tego roku  mieliśmy karnaw ał 

bardzo huczny. Ludzie n aw et średniego w ieku nie pa
m iętają nigdy podobnego; białą siw izną pokryci przypo
minają, że coś takiego istniało za czasów  p o łu d n io w o - 
nruskich , kiedy jeszcze lepićj um iano żyć w  Poznaniu, 
niż podczas błogiego panow ania kró lów  saskich. Była 
w tedy droga pszenica a duch narodow y spa ł, że aż 
chrapał, ale teraźniejszej w esołości w cale sobie w y
tłum aczyć niepodobna. Należy do zjawień rów nie 
obrachow aniu  nie podpadających, jak trzęsienie ziemi. 
Chyba to  w pływ ało dobroczynnie, że T ow arzystw o 
kredytow e w ydaje now e pożyczki.

Już to  nietylko obyw atele w iejscy, w ypraw iali so 
bie św ietne w ieczory i ba le , ale także obyw atele m ia
sta na polskiem  kassynie zebrali się dw a razy w  liczbie 
około 5 0 0  osób. Był obiad dawnych w ojskow ych, 
był później bal kaw alerski i choć o 12 tć j godzinie 
w  ostatni w torek  dzwony niektórych kościołów  ogło
siły post w ielki, bodaj jednak tańce ustaną. Uprzyjemnił 
też kilka w ieczorów  sławny w irtuoz Liszt. W iększość 
przyznaje m u, że n iejest m echanistą, ale zupełnym pa
nem  harm onii. Dokazuje wszystkiego, do czego for
tepian je st zdolny. Nie w zbudził atoli tyle zapału, 
a zw łaszcza tak szalonego, jak w  Berlinie. N ie po
chodzi to  z tąd , aby u nas nie było znaw ców  muzyki, 
lecz jedynie ztąd, że Polacy i Polki w ażniejsze rzeczy 
i wyższe zalety, jak fortepian i w irtualność na forte
pianie z uczuciem zachwycać i przedm iotem  ubóstw ia
nia robić przywykli.

D aw ano także w ielkie o ratorium  Stabat Mater 
dolot'OSa. U rządzał je  pan T eodor Sczaniecki na 
korzyść Tow arzystw a naukow ej pomocy i na inne cele 
dobroczynne. P an  Sczaniecki corocznie w  podobny 
sposób niesie w sparcie  potrzebującćj ludzkości, jak 
kolw iek kosztuje go to  w iele zachodu i nie doznaje 
tyle pomocy od innych am atorów  m uzyk i, a zwłaszcza
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dam , ile jćj ma praw a wymagać, przez wzgląd na pię
kność celu. Były jeszcze i inne koncerta.

T ea tr  polski został także na dobre o tw orzony; w i
dzieliśmy w  jednćj sztuce już 14 osób grających. Nie 
pokazuje on w  sobie nic zadziw iającego, ale odpow iada 
swoim stopniem  stanow isku i w ielkości m iasta. J e -  
dnę atoli mamy o b a w ę , to  je s t ,  o repertorium . 
Sztuki dramatyczne polskie pisane były pod  w pływ em  
obcych lite ra tu r, a dozorem  zbyt surow ych cenzur. 
Życie zaś polskie, zaczęło się w  literaturze należycie 
dopiero  od kilku la t przebijać. To co w yjątkow o 
zrobił F red ro  dla teatru , już nazbyt znajom e i z p o -  
w szechniałe. P race D m uszew skiego udają tylko na
rodow ość i dziś baw ić nie m ogą, ledw ie pozostaną 
rzeczy Skarbka i innych kilku mniej znanych pisarzy. 
Ale i te  n ieosobliw e. W  ogóle nasi artyści n ie p o -  
trafią odpow iedzieć duchow i czasu, bo au torow ie 
zależeli pole. Pow inniby  się u  nas ocknąć pisarze • 
dram atyczni. To jest pew na, że lepszy obiad z M a -  
gdusią, niż Skąpiec M oliera, dzieło spółczesne Ludw ika 
XIV. Tak zwana komedya charakterystyczna już teraz 
w ypłow iała całkićm. M ogła ona coś znaczyć, nim 
znano W alte r Scotta i tylu w ybornych pisarzy pow ie
ściow ych, którzy charaktery w  całości wyczerpują. 
Trzy godziny w  teatrze zupełnie są niedostateczne do 
odsłonienia jakiegokolw iek charakteru. P rócz tego je 
den charakter niezajm ie; trzeba ich kilka w  grę w p ro 
w adzać, żeby się krzyżowały, a to w  krótkości jeszcze 
trudniej wykonać.

ustannie ścigał angielskie okręty. W  Indyach zach. za
b ra ł bogaty statek angielski, na którym  znajdow ało się 
w iele kobiet podróżujących. Na drugi dzień ujrzał on 
bryg angielski w prost na niego płynący. Natychmiast 
rozkazał swym podw ładnym  pow yjm ow ać z kufrów  
suknie kobiece i przywdziać na siebie. W szyscy 
w ykonali rozkaz i ujrzano w kró tce pięćdziesiąt pię
knych z parasolikam i w  ręku. K apitan zam ierzał tćm  
podejściem  przekonać dow ódzcę brygu, że ma przed 
sobą tylko nadbrzeżnego żeglarza, który dla spaceru 
puścił się na m orze, i tym  sposobem  chciał ujść 
utarczki. Ale omylił się; angielski okręt nie zważał 
na piękności z paraso likam i, pow itał owszem  jo 
strzałam i z całego boku. K apitan M oede rozkazał 
przeto przebranym  majtkom okręt nieprzyjacielski 
zachaczyć. Zrzucili w  okam gnieniu sw e słom iane 
kapelusze i parasoliki pochwycili za pałasze i pistolety 
i poskoczyli na pokład nieprzyjacielski. P o  p ó łg o - 
dzinnój w alce cały pokład zbroczony zosłał krw ią 
i zakryty trupam i poległych, a bryg zdobyty. K apitan 
udał się do G uadeloupy, przybył tam  z osadą, która 
jeszcze po kobiecem u była przebrana. —  P rzy innśj 
sposobności pow ystrzelał on cały zapas kul. Już w y
strzelano na nieprzyjaciela wszystkie gwoździe i ka
m ienie z balastu , arm at nie było czórn nabić. N ak o - 
niec zaw ołał M oede: „ w  mojój kajucie znajdują się
dw ie beczułki pieniędzy, rozbijcie je  i nabijcie niemi 
arm aty ."  —  „T o  są tw oje p ia s try !"  rzekli m ajtko
w i e .  —  „N ie m ożna ich lepićj zabezpieczyć," była 
odpow iedź kapitana. N abito pieniądze w  armaty, 
a po ćw ierć godftny zabrano okręt nieprzyjacielski.

Angielskie dzienniki są dosyć złośliw e stw orzenia! 
M o r n i n g  C h r o n i c i e  ośm iela się utrzym ywać, iż za
mierzony zakaz fabrykacyi cukru z buraków  w eF rancy i 
polega na planie Ludw ika Filipa, aby ożenić syna sw e
go. W ia d o m o , iż Brazylia ma zbyteczną księżniczkę 
(Januarią), k tórą chce w ydać za mąż i zbyteczny cukier. 
K to cukier kup i, otrzym a darm o księżniczkę. Teraz 
F ilip rzucił łaskaw em  okiem na księżniczkę, na którą 
może kiedyś przejść spadkiem B razylia, i przeznacza 
jej syna sw ego Jo in v illa ; cukier trzeba przytem nabyć, 
a w ięc —  aby nie utonąć w  samych słodyczach 
zakazać należy w yrabiania go w e Francyi z buraków .
—  O to loika polityczna!

Przem ysłow ość odkryła nowy wynalazek, którem u 
się wszyscy w iniarze cieszyć będą; odkryto bowiem , 
iż sok w inny nietylko ilum inuje głowy, ale naw et św ia
tło  daje , jaśniejsze od gazu. Znów  w idoki na zbytki. 
Ludzie nie będą już pili N aum burgera, Tokaja lub G rii-  
nebergera, ale wypalać je  będą w  latarniach ulicznych, 
a bogaci ośw iecać sw e kagańce szampanem.

K rólew ska biblioteka w  Paryżu posiada wielki 
skarb rycin i tak R em brandta obrazów  w  m iedzio
rytach 1 8 9 5 . Callota 2 4 9 8 . Liczba po rtre tów  od 
najdawniejszych czasów , aż do najnow szych, wynosi 
9 0 ,5 6 5 ;  Henryka IV. po rtre tów  3 0 0 ,  N apoleona 
4 3 3 ,  Ludw ika 1 4 ,5 1 3 . portre tów . O sobny oddział 
pośw ięcony je s t ubiorom  w szystkich narodów , w y
nosi 3 6 ,9 7 3 . płyt m iedzianych, z których 1 1 ,9 9 1 . 
przedstaw ia wyłącznie ubiory francuzkie w  różnych 
czasach. Zbiór ten  w iele obudzą ciekawości dla swej 
rozmaitości i osobliwości w  kształtach ub iorów . H i
storycznych m iedziorytów  znajduje się 2 4 ,1 1 8 , z k tó
rych 1 4 ,3 8 7 . odnosi się do historyi Francyi. Do 
tych zbiorów  dodać należy jeszcze 7 ,8 3 1 . karykatur, 
3 6 ,8 5 9 .  obrazów  architektonicznych, 3 9 ,9 0 1 . z h i
storyi naturalnćj, a 4 1 ,8 4 0 . w ystaw ia przedm ioty 
z biblii.

P r z e b r a n i  k o r s a r z e .  Podczas w ojny morskiej 
między F rancyą a A nglią, daw ali korsarze obudw u 
narodów  dow ody wielkiej odwagi. Do najśmielszych 
korsarzy m ożem policzyć kapitana M oede, który n ie -
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D usze kram arskie ważą naw et zasady podług 
bitych talarów . Zaledw ie L am artine odpadł od rządu 
dla teg o , iż w idzi, że rząd ten  zamierza obalić na 
m anow cach konstytucyą Francuzką, a zaraz podsuw ają 
m u pow ody sam olubne, jakoby tego lub ow ego od 
rządu nie uzyskał i t. d. Dusze te k ram arskie nie 
mogą pojąć, że nikczem ność może pow ołać  ludzi po
czciwych do broni jedynie z czystej tej zasady, iż pa
trzeć nie m ogą na podłość i w iarołom stw o.

M ało kom u zapewne w iad o m o , iż Chińczykowie 
nie mają żadnego dnia przeznaczonego na niedzielę i że 
chrześcijańskiego znają Zbaw iciela, zow iąc go Y asoo 
(Jezus) i liczą do B ogów  swych, gdy tymczasem uczeni 
chińscy szanują go jako spraw iedliw ego i w ybornego 
człowieka. W iedzą także i o M atce Boskiej (M a-le -y a  
czyli Marya), zow iąc ją  czcigodną osobą.

Jakiś pan G lasbrenner sądził do tąd , że tylko nie
mieckie ra k i, to  je s t stw orzenia lubiące w stecz się 
cofać, są głupie, teraz przekonał s ię , że i zagranicą 
podobne stw orzenia są głupie. Posłuchajm y co m ów i
0 m orskich rakach nad brzegam i Szkockiem i: „ S ta 
nęliśmy spokojnie w  czółnie na w ypogodzonem  z w ie r -  
ciedle m o rz a , k tó re  w  ow em  m iejscu dziesięć stóp 
było głębokie. Rybacy patrzeli z uw agą w  głąb m orza
1 po chwili w ydobyw ali długie sw e drążki, u  których 
coś było uczepionego. Tak łapią raki. W idząc 
bow iem  czołgające się ra k i, po dnie m orskiem , 
niepokoją je  z tyłu d rążkam i, rak  uderzony obraca 
się i z zem sty chw yta za drążek. Rybacy trząsają 
drążkiem , udając przestrach pochw yconego przedm iotu, 
raki rozum iejąc, że przeciw nik ich dbaw ia się i chce 
u ciekać, silnićj uczepiają się d rążka, który je  w y
nosi na czółna.

M O D Y.
P a r y ż ,  dnia 20. Lutego 1843.

Mody są poezyą kobiet i szczególniej m łode je  
w ynajdują, u  których św ieża byw a jeszcze fantazya. 
Jako m alarz je s t p o e tą , tak  dam a stw arza mody 
w  swym  budoarze. P rzypatrzm y się tylko, kiedy się 
ona stro i na bal, o toczona pióram i, w stążkam i, kw ia
tam i i klejnotam i. Je st to  chw ila pom ysłów  a r ly s to -  
w skich. Jedno  i drugie przym ierza, stosuje i patrzy, 
jak ie  czyni w rażen ie . Jeżeli przystała na co, już  idzie 
na b a l , na koncert i t. d. —  S tró j jej podoba się 
drugim , zaraz go przy pierw szćj naśladują sposobno
ści i tak  się rodzą mody, przepisać je  trydno . I  dla 
tego opow iadać tylko będziemy, cośmy w idzie li, zo
staw iając w ybór pięknym  czytelniczkom.

W  ogólności w ie le  teraz noszą sukien aksam i
tnych.

W ykrój sukien z przodu  dalej nie postąp ił i tru 
dno tćż dalej postąp ić ; ram iona noszą w ięcćj odkryte 
aniżeli d aw n ie j, ale i tu  ostatnićj do tknię to  granicy.

B iałe , różow e i niebieskie k repy, haftow ane i 
w  m aleńkie bukiety  posiane organtyny, są najw ięcej 
używ anem i tkaninam i, przez tańcujące damy. Suknie 
składają się z dw óch lub trzech pow łok obrzeżonych 
w stążką i oznaczonych bukietam i. S taniki są z przo
du, a czasem i z ty łu  sztyw ne. P o w ło k i coraz w ię
cej byw ają obszerne. Jak  daleko odstąpiliśm y od 
pow łok  z czasów  cesarskich, a zbliżyliśmy się do r o -  
góżek L udw ika XV.!

P o w iad a ją : lite ra tu ra  je s t w yrazem  społeczności; 
nie m ożnaż tego  zastosow ać do m ody? M ody z d ra -  
dzają obyczaje. P ie rw sze  m odniarki nadały stanikom , 
rękaw om , pow łokom  nazw iska D ubarry  i Pom padour. 
N ie jestże to  w ym ow ne? Nie chcem y tu  przecie filo
zofować, ale w rócim y się do opisu ub io rów .

Suknie m ają p raw ie  w szystkie klapy na p iersiach 
i są o tw arte  z p rzodu , z pow łoką podobnćj tkaniny. 
K lapy orzucają ko ronką, u  góry bardzo szeroką, ku 
przepasce coraz węższą. Jeżeli suknia je s t z p rzodu  
o tw a rta , natenczas garn itu r je s t w  kształt fartuszka; 
jeżeli z boku p rzecię ta , brzegi w tenczas są w iązane 
w stążkam i lub koronkam i. Na sukniach lekkich za
stępują bukiety  kw iatów  m iejsce w stążek.

W ie le  też sukni byw a o dw óch  pow łokach , je 
dnego k o lo ru , a z różnych tk an in , np. różow y poux 
de soie i m ora, —  niebieski aksam it i atłas i t. d.

S tro je głow y są pojedyńcze. K w iaty  i plecionki 
stanow ią cały ustró j. P rześlicznie w ygląda p ó łw ia -  
nek , zachodzący głęboko na czoło.

Objaśnienie ryciny.
1. S trój głow y z koronek, ozdobiony kw ieciem  i m a

rabu tem . Suknia z nożowego a tłasu , z obszerną 
pow ło k ą , gładkim  stanikiem  i o tw artem i rękaw am i.

2. T u rban  z białego jedw abiu , zdobny kw iatam i i zło— 
tem i fręzlami. Suknia b la d o -n ie b ie sk a  z gładkim 
stanikiem , obszernem i rękaw am i. S tanik i pow łokę 
zdobi tkanka sznelow a i kutasy  perłow e .

3. P a le to t z szerokiem i w yłogam i i obszernem i ręka
w am i. Czarne pantalony. K ra w a t biały.

4. F rak  z c iem n o -z ie lo n eg o  sukna , z połam i p o d o -  
bnem i do surdutow ych. Guziki św iecące. Jasne 
w  kratkę pantalony. K ra w a t czarny.

5. K ró tk i su rdu t z ko łn ierzem  szerokim , obcisłem i 
rękaw am i. Ja sn e , w e  w zory  pantalony. K am i
zelka z kołnierzem  szalikowym , na dw a rzędy gu 
ziki. K raw at kolorow y.

Redaktor; N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


